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Od Administracji. 


Ze względu na urlopy wakacyjne personalu 
drukarskiego numery 28, 29 i 30 wyjdą w obję- 
tości jednego arkusza tylko i z pewnem opóźnie- 
niem. 


Kilka słów w sprawie 
rekolekcyj. 


Popatrzmy tylko, z jakim zapałem, z jaką wdzięcz- 
nością przyjmuje lud „misje“, urządzane przez troskli- 
wego proboszcza!.. Niema więc potrzeby wspominać 
o pożytku ćwiczeń duchownych dla ludu. Niemniej 
łaknie ich inteligencja, lubo w innej formie i niewąt- 
pliwie korzystałaby z nich więcej, gdyby było o nie 
łatwiej, bez krępowania siebie i domu gościnnego, tak, 
przypuśćmy, jak jest na Zachodzie, gdzie w specjal- 
nych zakładach rekolekcyjnych odbywają się ćwiczenia 
w ciągu prawie całego roku, ogłaszane stale w dzien- 
nikach i perjodykach katolickich. Istnieje wtenczas 
możność wybrania domu (zwykle zakonnego) i czasu 
dogodnego, przytem podawane są koszta. U nas mamy 
tylko w Dziedzicach i Lwowie przeważnie tylko dla 
duchowieństwa; urządza się rekolekcje dla tow. mło- 
dzieży, oraz w Sodalicjach Marj. kątem, gdy miejsca 
wolne. Pozatem dla osób innych, któreby nawet pra- 
gnęły odbyć je same, lub w kółku zupełnie dobranem, 
istnieje tylko droga —- okazyj lub ogólna, która nie 
jest zawsze wystarczająca. Skądinąd znamy domy rek. 
Sióstr S-te Marie Róparatrice, które zarazem mają 
wspaniałe bibljoteki religijne dla pogłębienia wiedzy 
religijnej wśród inteligencji, (coś podobnego jako za- 
czątek jest w Warszawie Litewska 6: „Bibljoteka wie- 
dzy religijnej") i Sióstr du Cénacle. Może zresztą być, 
że znalazłyby się i w Polsce Zgromadzenia, któreby 
zechciały wziąć to apostolstwo na siebie — z progra- 
mem i warunkami podawanemi do wiadomości szero- 
kiego ogółu. To jedno: brak domów rek. dla inte- 
ligencji. 


A drugie: brak wydania polskiego Ćwiczeń Du- 
chownych św. Ignacego. Tłumaczenia opracowania 
Bellecjusza podobno już dostać nie można, a prawdo- 
podobnie opracowania, dokonane przez Synów Duchown. 
św, lgn. są najwłaściwsze. Inne u nas nieznane. Trze- 
baby o tem pomyśleć, albo też wziąć się do tłuma- 
czeń; właśnie mam pod ręką dwa wydania niemieckie: 
Brucker S. J. zbliża się do naszego „Bellecjusza*, jest 
popularne; Meschler S. J, znany i ceniony asceta, 
zwraca się raczej do inteligencji. Jego „Exerzitien- 
buch“ do str. 73 zawiera historję Ćwicz. Duchown. 
i objaśnienia bardzo szczegółowe. Same Ćwicz., opra- 
cowane w sposób raczej rozumowy, podane są na 
nie całych 300 str. Obie wydał zasłużony Herder (Frei- 
burg i Br.), Trzebaby też zajrzeć do wydań w innych 
językach. W każdym razie bardzo pożądanem jest, aby 
ta cenna książka, która ma moc uporządkowania życia, 
kursowała po naszych księgarniach i po domach kato- 
lickiej inteligencji. Teraz jest pora, by się skupiać — 
do tem intenzywniejszego a umiejętnego działania na 
zewnątrz. Z wewnątrz siła idzie... Stąd ta tęsknota do 
ciszy, do namysłu, wejścia w siebie przed Bogiem. 
Widzimy ją też w zestawieniach odpowiedzi Sodalis'a 
Marianus'a na zapytanie: Jakie przejście, jaka książka 
wywarła największe wrażenie w życiu? Dużo osób 
mówi o Ćwicz. Duchown., zaznaczając ich błogosła- 
wione owoce — prawdziwe odnowienie w Chrystusie! 


Laik. 


Fantazje o palingenezie. 


(Ciąg dalszy). 


I w Nowym Testamencie „są liczne ustępy, świad- 
czące o tem, że palingeneza była w otoczeniu Chrystusa 
dobrze znana i powszechnie uznana“ (str. 299). „Chry- 
stus sam powiedział, że się Eljasz wcielił na nowo. 
Nader ważnym jest ustęp, w którym Chrystus mówi, 
że kto utraci dom, braci, rodziców, żonę dla Sprawy 
Bożej, ten to wszystko stokrotnie odzyska, co jest 
wyraźną aluzją do palingenezy, tem bardziej, że nawet 
termin palingeneza jest w greckim tekście użyty“. 
A więc wszyscy śmiertelnicy, poświęcający się dla 
Sprawy Bożej, mają zapewnienie, że w przyszłych ży- 
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wotach swoich posiędą sto domów i sto żon (jeżeli nie 
więcej), a przecież duchowieństwo nie chce wierzyć tej 
obietnicy! „Najwyraźniej dotyczy palingenezy rozmowa 
Chrystusa z Nikodemem (Jan III, 3—13), choć utarła 
się inna interpretacja słów, które mają tak jasne zna- 
czenie. Także powiedzenie Chrystusa, że wszystko, o co 
prosić będziemy, dostaniemy, ma sens tylko przy 
wielości żywotów, gdyż w każdym poszczególnym 
żywocie wiele próśb pozostaje nie wysłuchanych, a wy- 
słuchanie niektórych próśb jest możliwe tylko w życiu 
ziemskiem, bo dotyczą rzeczy materjalnych" itd. (Str. 
300 n.). A więc według autora możemy oczekiwać, że 
każdy z nas otrzyma w długim szeregu żywotów 
wszystkie możliwe dobra, o które prosi, bo inaczej nie 
sprawdziłyby się słowa Chrystusowe! 

I ten wreszcie tekst Ewangelji, w którym Chrystus 
„głosi własną swą preexystencję, jakkolwiek nie w ciele 
ludzkiem*, przytacza autor (na str. 301) jako dowód, 
że Nowy Testament uczy o palingenezie, czyli o wielo- 
krotnych wcieleniach się wszystkich synów Adamo- 
wych, że „preexystencja wyrażnie jest w ewangeljach 
uznana*! (302). 

Jeden tylko ustęp w księgach świętych zdaje się 
sprzeciwiać tej doktrynie: są to słowa Listu do Żydów 
(IX, 27): „Postanowiono ludziom raz umrzeć, a po- 
tem sąd“. Ale p. Lutosławski potrafił i tę trudność bar- 
dzo poważną usunąć dość łatwym sposobem: oto po 
l-e „cały List do Żydów pochodzi od nieznanego autora 
i nie należy do najważniejszych tekstów w Nowym 
Testamencie"; a po 2-e „ustęp ten wcale nie jest za- 
przeczeniem palingenezy, a może nawet być interpre- 
towany jako jej potwierdzenie. Ten dalszy byt, o któ- 
rym sąd pośmiertny orzeka, mógłby także oznaczać 
szereg wcieleń ziemskich“ (?! str. 302); — czyli 
innemi słowy: nie jest prawdą, że człowiek tylko raz 
umiera, ale raczej każdy z nas może wielokrotnie umie- 
rać, a potem wcielać się na nowo, żeby drugie, trzecie 
i może setne rozpocząć życie na ziemi! 

Nie zawsze wnet po Śmierci następuje ta nowa rein- 
karnacja duszy nieboszczyka: ona może sobie długo, na- 
wet przez całe wieki odpoczywać po trudach każdego 
żywota (autor użycza jej w swoich rewelacjach „wie- 
cznego odpoczynku“), ale zarazem coraz więcej roz- 
szerzać swój widokrąg, coraz lepiej poznawać prawdę 
i rozkoszować się pięknem. Autor obiecuje ludziom 
„uduchowionym* (do których sam zalicza się oczy- 
wiście) radości przedziwne: „Kto łaknie wiedzy nauko- 
wej, ten po śmierci jeszcze daleko lepiej, niż za życia, 
może korzystać z bibljotek i pracowni na całej ziemi, 
przenosząc się momentalnie z miejsca na miejsce wedle 
potrzeby. Gdy taki badacz nie rozumie czegoś w daw- 
nych książkach, może z łatwością trafić do ich autorów. 
Nie potrzebując snu, nie czując zmęczenia, nie mając 
troski o otrzymanie, można poświęcić dziesiątki, a na- 
wet setki lat dla wszechstronnego zbadania jednego 
przedmiotu... Nadto nie jest wykluczone, że istnieje 
gdzieś zmaterjalizowana widmowa bibljo- 
teka, zawierająca wszystkie książki i rękopisy, jakie 
kiedykolwiek istniały, nawet te, które na ziemi zagi- 
nęły... Kto kocha piękno, ten będzie mógł z łatwością 
oglądać nie tylko arcydzieła sztuki, nagromadzone w mu- 
zeach, lecz widmowe materjalizacje wszystkich zagi- 
nionych dzieł sztuki... Jeżeli ktoś sobie takie zaintere- 
sowania lekceważy i mniema, że śmierć nas od nich 
nagle wyzwoli, to nie zdaje sobie sprawy z istoty du- 
chowego życia, które przez utratę ciała nie może ulec 
zbyt radykalnej zmianie. Pozostajemy ci sami duchowo 
i te same przedmioty jeszcze przez długie wieki 


będą nas zajmować, nim wszystko, co do ziemi należy, 
poznamy. Taki obraz życia pośmiertnego nie jest uro- 
jeniem, tylko logicznie (?!) wynika ze zrozumienia władz 
jaźni i natury cielesnego bytu“ (str. 331—334). 

Otóż mogłoby się zdawać, że tacy ludzie „udu- 
chowieni*, filozofowie, miłośnicy wiedzy i sztuki, nie 
zapragną już nigdy zamknąć się na nowo w tem wię- 
zieniu, którem jest — według autora (str. 323 n.) — 
ustrój cielesny. A przecież po latach, albo po całych 
stuleciach „wypocząwszy w świecie ducha, poznawszy 
wiele tajemnic życia na ziemi, duch prawdziwie wolny 
i twórczy wybierze sobie zacnych i czystych rodziców, 
aby od nich przyjąć ciało i ponownie się wcielić na 
nowe trudy... Każde wcielenie jest pracą ducha, który 
się podjął spełnić pewne zadania. Jeżeli tego zaniecha, 
to nie osiągnie po śmierci tej światłości wiekuistej, 
o którą się dla umarłych modlimy. Droga do tej świa- 
tłości prowadzi przez opanowanie żądz cielesnych, przez 
post, milczenie, modlitwę, medytację i ofiarną służbę 
Bożą* (str. 337 n.). 

Wygląda to bardzo poważnie, a nawet idealnie, 
ale trudno uwierzyć, żeby takie duchy „twórcze“ i wy- 
soko wzniesione ponad poziom zwyczajnych „zjada- 
czy chleba“, chciały rzeczywiście zstępować znowu na 
ten padół płaczu w ciałach niemowląt i znosić po raz 
drugi, czy dziesiąty wszystkie trudy i utrapienia życia 
ziemskiego, zapisać się znów do szkoły i zakosztować 
po raz nie wiedzieć który znanych im już dobrze nędz 
doczesnych! — I na cóż to komu potrzebne? — Oni 
wracają na ziemię — według autora — dlatego, że 
pragną być „genjalnymi twórcami“: „Bezcielesny byt nie 
wystarcza duchowi, który pragnie objektywnej twór- 
czości. Taka twórczość potrzebuje narzędzi i objek- 
tywnego pola działania. Narzędziem ducha jest ciało, 
a polem działania tych duchów, jakie znamy, jest zie- 
mia. Więc pełnia życia dla ducha wymaga posiadania 
ciała i tem się tłumaczy dogmat zmartwychwstania. 
Zmartwychwstanie odbywa się wielokrotnie, coraz to 
świetniej, aż wszyscy ci, co wiernie wytrwają, wyrobią 
sobie z pomocą Bożą genjalną, wszechstronną twór- 
czość'... Zarazem jednak dążą te duchy do doskona- 
łości moralnej, do świętości (str. 280 n.). 

Inny jest stan pośmiertny ludzi zmysłowych, nie 
„uduchowionych*. Tym „sprawia brak rozkoszy zmy- 
słowych ciężkie cierpienia, gdyż ich pożądania wcale 
nie gasną... Śmierć nie otwiera dla nich tych szerokich 
horyzontów, co dla ludzi uduchowionych. Nadto każdy 
z nas trafia po śmierci do towarzystwa duchów po- 
dobnych do siebie, więc źli ludzie sobie nawzajem do- 
kuczają gniewem, pogardą i nienawiścią... Byt bezcielesny 
w tych warunkach staje się tak nieznośnym, że wszelki 
najgorszy nawet byt ziemski kusi i następuje rychło 
niewybredne wcielenie się z rodziców zmysłowych... 
W takich okolicznościach życie bywa męką, aż się duch 
opamięta i rozpocznie pracę nad opanowaniem ciała 
i żądz, przez co przygotuje sobie następne lepsze 
wcielenie" (str. 329—331). Piekło zaś w znacze- 
niu katolickiem nie istnieje wcale według Lutosław- 
skiego: „piekłem“ nazywa on „stan niezadowolonej 
tęsknoty do rozkoszy zmysłowych, co stanowi ów ogień 
palący zatwardziałych grzeszników“; — ale w miarę 
jak ziemia zyskuje coraz to więcej uduchowionych sług 
Bożych, życie ziemskie coraz to więcej będzie się zbli- 
żać do życia wiecznego, aż ludzie nareszcie w ciałach 
niezniszczalnych ostatecznie pokonają zło i zapa- 
nuje wola Boża na ziemi jako i w niebie* 
(str. 341). (Dok. nast.). 

Ke Ab 122 
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Nowa praca o konkordacie. 
(Ks. Dr. Jan Wiślicki. Konkordat. Lublin 1926. Str. 192). 


Autor dzieli pracę na pięć rozdziałów, a w do- 
datku umieszcza tekst polskiego konkordatu. W roz- 
dziale | autor mówi o pojęciu i historji konkordatów, 
w Il o składnikach konkordatów, w III o istocie i mocy 
prawnej, w IV o ogłoszeniu i o prawnych ich skutkach, 
w V o tłumaczeniu i zmianie konkordatów. Autor tak 
określa konkordat: jest to prawo papieskie i państwowe, 
normujące na podstawie uroczystej i obustronnej umowy 
między Stolicą Apostolską a danem państwem wzajemne, 
w jakikolwiek sposób obydwóch społeczności dotyczące 
stosunki. Jakkolwiek w określeniu pojęcia konkordatu 
autor korzystał z dotychczasowych prac w tej materji, 
bezwzględnie jednak nie poszedł za zdaniem obcem, 
lecz w wielkiej mierze podał nową definicję. Ks. Wi- 
ślicki w I części omawia powody, które wpłynęły na 
zawarcie konkordatów, odróżnia przytem takie umowy 
między Kościołem a państwem, które nie miały cha- 
rakteru konkordatów w ścisłem znaczeniu, chociaż przy- 
znawały pewne przywileje i prawa bądź Kościołowi, 
bądź państwu, należy tu np. legacja Urbana II 1098, 
przyznana Rogerowi I władcy Kalabrji. Dalej podaje 
autor zasady na jakich zawierano konkordaty oraz po- 
budki historyczne, które wywołały ich potrzebę i uwy- 
datnia różnicę między konkordatami dawnemi a no- 
wemi. Nowożytne konkordaty normują całokształt sto- 
sunków kościelno-państwowych, podczas gdy dawniej- 
sze uzgadniają ustawodawstwo cywilne z kanonicznem 
tylko w pojedynczych kwestjach. Osobny rozdział po- 
święca autor konkordatom w Polsce. Słusznie zaznacza, 
że u nas nigdy nie odczuwano konieczności zawarcia 
umowy, dłatego, że faktycznie w stosunkach między 
Kościołem a państwem nigdy nie było większych kon- 
fliktów. Polska nie posunęła się nigdy do ścieśnienia 
i ograniczenia praw Kościoła. Jako pierwszy konkordat 
polski przytacza autor bullę Leona X Romanus Pontifex 
(r. 1519), wydaną na przedstawienie Zygmunta I o za- 


bezpieczeniu dla biskupów polskich alternatywy w na- 
dawaniu beneficjów kościelnych w miesiącach parzy- 
stych, podczas gdy miesiące nieparzyste zastrzeżone były 
papieżowi. Pomija natomiast bullę Leona X Creditam 
nobis z 1515 r. wydaną w porozumieniu z Zygmun- 
tem I o przyjmowaniu kanoników do kapituł polskich 
oraz bullę Pawła III Cunctis orbis 1543 r. w tym sa- 
mym przedmiocie. Następnie omawia autor konkordaty, 
jakie zawarły państwa zaborcze w sprawach dotyczą- 
cych stosunków Kościoła na ziemiach polskich a w końcu 
mówi o ostatnim konkordacie polskim z 10 lutego 1925. 


Cel i potrzebę konkordatów wysnuwa autor z ich 
treści, obficie tedy przytacza teksty rozmaitych konkor- 
datów, któremi stwierdza swoje poglądy. Celem kon- 
kordatu jest utrwałenie zgody między Kościołem a pań- 
stwem, co stwierdza między innemi ostatni konkordat 
polski (str. 25). Ponieważ konkordaty nie są jedynym 
środkiem do wyrównania konfliktów powstałych między 
Kościołem a państwem, przeto konkordaty nie są bez- 
względnie konieczne, z natury bowiem obu społeczności 
wynika, jaki ma być ich prawny stosunek. Z tego po- 
wodu potrzeba konkordatów jest tylko względna. Kon- 
kordaty są jednak wielce korzystne dla obu stron, 
o czem świadczy długi szereg konkordatów zawartych, 
które zapewne nie miałyby miejsca, gdyby byly zby- 
teczne. W konkordacie obie społeczności tj. Kościół 
i państwo zyskują. Kościół nabywa nowy tytuł prawny 
do działania na danem terytorjum i ewentualnie obronę 
nawet wobec tych, którzy nie chcieliby uznać jego po- 
wagi; państwo również zyskuje, gdyż konkordat już 
zgóry usuwa zarzewie walk religijnych, które w wielkiej 
mierze podkopują jedność państwa i są zarodkiem roz- 
stroju społecznego, jak wykazuje historja. Dalej roz- 
patruje autor, kto jest podmiotem zawarcia konkordatu 
i co jest przedmiotem. Podmiotem konkordatu jest 
Papież. Autor polemizuje tu ze zwolennikami teorji tzw. 
legalnej, że papież nie zawiera konkordatu jako zwierzch- 
nik państwa kościelnego, lecz jako głowa całego Ko- 
ścioła powszechnego, który przekracza granice każdego 


Kościół w Uhnowie. 
(Dokończenie). 


Prócz tych krzywd, wyrządzanych przez niesu- 
miennych dziedziców, przyczynił się i rząd austr. do 
zubożenia kościoła. Zabór srebra i złota w 1787 i 1810, 
zabór placów budowlanych w Uhnowie, zniesienie Alta- 
rji św. Tadeusza i Matki B. Różańcowej — oto krzywdy, 
przez rząd wiedeński wyrządzone. Z chwilą zniesienia 
pańszczyzny cała jurydyka odpadła od Kościoła. Znie- 
sienie wreszcie dziesięcin zmniejszyło znacznie dochody 
probostwa, a pieniądze indemnizacyjne, umieszczone 
w listach zastawnych i obligacjach państwowych, z bie- 
giem czasu straciły zupełnie wartość. 

Ale wróćmy do samego kościoła. Kościół ten z bie- 
giem lat ulegał rozmaitym naprawom, zewnątrz i wew- 
nątrz. W ostatnich latach 18. wieku za ks. Kobyliń- 
skiego (1786—1805) przy pokrywaniu nowym dachem 
skasowano środkową wieżę na kościele, zostawiając 
tylko dwie frontowe. Również ołtarze zmieniono. Ks. Mo- 
tyl znowu (1839—1874), bardzo dobry gospodarz, 
wszystkie ołtarze w kościele odnowił i wyzłocił — 
a przy końcu już życia dach pobił blachą. Za ks. Dwor- 
nickiego (t 1912) białe stylowe złocone ołtarze barok- 
kowe (sic) częściowo usunięto — a na ich miejsce po- 
ustawiano 3 nowe — tandetę sprowadzoną z Tyrolu. 


Niema więc jedności stylu w ołtarzach w pięknym 
zresztą kościele. Ołtarz tylko wielki, z kopją cenną (po- 
dobno) Tycjanowskiego Wniebowzięcia, aczkolwiek od- 
nowiony, pozostał stylowo najstarszym w kościele. 
Podczas wojny zostały zniszczone obie wieże. 
Staraniem proboszcza i komitetu odbudowano je na 
nowo, ale w zmienionej formie. Frontowe banie wieżowe 
w stylu prawie bizantyńskim zeszpeciły tylko wygląd 
kościoła i zepsuły styl. Front cały odnowiono w 1922, 
jak i obmurowanie i ogrodzenie cmentarza kościelnego. 
Szkic ten nie byłby zupełnym, gdyby w nim nie 
uwzględniono stosunków między oboma obrządkami. Od 
chwili bowiem przyjęcia Unji przez tutejszych schizma- 
tyków stosunki te istniały. W wielkiej zgodzie, bez 
żadnych starć, żyły oba obrządki aż do końca 18 wieku. 
Od tego jednak czasu zaczęło się coś psuć i cerkiew 
stawała się wrogiem (niestety) starszej swej siostry ko- 
ścioła. Wprost lub, co częściej, podstępem duszpasterze 
obrz. gr. działali na szkodę kościoła —- pochlebstwami, 
grożbami lub przemocą zniewalając parafjan łacińskich 
do przechodzenia na obrz. grecki. Z zapisków i aktów 
widać, jakie szkody poczyniła wroga agitacja, nie prze- 
bierająca w środkach. Prądy schizmatyckie za ruble 
Tatiszczewa nie były także ostatnim z powodów tej 
nagonki na wszystko, co łacińskie, względnie polskie. 
Księża łacińscy znaleźli się wtedy w wyjątkowo trudnem 
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państwa. Ze strony państwa podmiotem konkordatu jest 
ten zwierzchnik, któremu przysługuje władza prawodaw- 
cza na danem terytorium. Ze względu na przedmiot 
ks. Wiślicki dzieli wsłystkie sprawy na dwie kategorje: 
negatywne i pozytywne, a te ostatnie na duchowne, 
czysto świeckie i mieszanej natury tj. takie, które pod 
pewnym względem dotyczą Kościoła, pod innym zaś 
odnoszą się do państwa. Przedmiotem konkordatu nie 
może być to, co dotyczy istotnych cech Kościoła i pań- 
stwa; Kościół bowiem i państwo obok siebie istnieją 
jako dwie społeczności najwyższe, władza ich przeto 
nie może być przedmiotem konkordatu, gdyż to byłoby 
naruszeniem istoty społeczności doskonałej; również 
sprawy z natury swej duchowne nie mogą być przed- 
miotem zamiennym ze strony Kościoła, dlatego, że on 
jest tylko ich stróżem i szafarzem. Materją wzajemnych 
układów zwyczajnie są sprawy duchowne w dalszem 
znaczeniu np. organizacja terytorjalna Kościoła w danem 
państwie. W konkordatach czynniki państwowe dopu- 
szczone są do udziału w sprawach duchownych, często 
bowiem mają wpływ na rozdawnictwo urzędów kościel- 
nych. Niekiedy otrzymują prawo nominacji beneficjatów, 
niekiedy prawo veta, co do tych kandydatów, których 
działalność pod względem politycznym nie jest dodatnia 
dla państwa. Tu autor podaje różnicę co do prawnych 
skutków, jakie sprowadza nominacja dokonana przez 
zwierzchnika świeckiego na officja kościelne a zwierzch- 
nika duchownego. W tem miejscu autor niejasno się 
wyraża a poniekąd miesza prawo nominacji, a względnie 
wyborów, z zakresem tych praw, jakie konkordat wor- 
macki przyznał cesarzowi. Dalej kreśli ks. Wiślicki obraz 
immunitetów czyli przywilejów, jakie ustawy kanoniczne 
przyznały stanowi duchownemu i poświęconym miejscom 
np. kościołom, i wykazuje, w jakim stopniu postano- 
wienia kościelne w konkordatach uległy zmianom na 
rzecz państwa. 

Ks. Wiślicki obszerniej zajmuje się zagadnieniem 
prawnej istoty konkordatów. Kwestja ta należy do bar- 
dzo spornych w kanonistyce. Tak zwolennicy konkordatów 


jak i przeciwnicy wprowadzają rozmaite teorje, które 
mają wyświetlić prawną stronę konkordatów. Zdania 
prawników wielce się ścierają, a niekiedy rozchodzą się 
nawet w krańcowych kierunkach: podczas gdy jedni 
uważają konkordat za przywilej kościelny, inni za akt 
łaski ze strony państwa. Dla jednych jest on umową 
w ścisłem znaczeniu, dla innych jest kontraktem w szer- 
szem pojęciu, lub też aktem międzynarodowym itd. 
Autor grupuje systematycznie różne teorje, krytycznie je 
ocenia i podaje swój pogląd, że konkordat jako całość 
ma charakter umowy w szerszem znaczeniu. Konkordat 
tedy jest kontraktem obustronnej obietnicy uczynionej 
i przyjętej przez jedną i drugą stronę i opartej na wza- 
jemnem zobowiązaniu z tytułu sprawiedliwości zamien- 
nej. Chociaż konkordat nie jest aktem dwustronnym 
w znaczeniu ścisłem, obowiązuje jednak obie strony 
z tytułu sprawiedliwości zamiennej, ze względu na przy- 
rzeczenia osobowe kontrahentów. W pojedynczych atoli 
artykułach konkordat może zawierać przywileje kościelne 
lub państwowe a nawet może mieć charakter kontraktu 
w ścisłem znaczeniu. Tu przeprowadza autor polemikę 
ze stronnikami innych teoryj, zwłaszcza teorji przywile- 
jów, wykazując, że konkordat jako całość nie jest przy- 
wilejem ze strony Kościoła dla państwa i odwrotnie. 
Ponieważ konkordat przychodzi do skutku za wspólnem 
porozumieniem Kościoła i państwa, przeto o ile zajdą 
wątpliwości co do znaczenia pojedynczych artykułów, 
obie strony również winny je tłumaczyć. Podobnie za 
wspólną zgodą konkordat może być zmieniony oraz 
zniesiony. 

Monografja ks. Wiślickiego jest pierwszą pracą 
w języku polskim, opartą na zasadach i materjale no- 
wych konkordatów. Autor przedstawia logicznie i jasno 
podstawy stosunków Kościoła do państwa na zasadach 
konkordatu. Praca świadczy o wyrobieniu naukowem 
autora, wykazuje bowiem znajomość literatury i źródeł 
prawnych, z których umiejętnie korzysta i wysnuwa 
z nich odpowiednie wnioski. 


Ks. Ignacy Grabowski. 


położeniu. Praca w tak obszernej parafji, do której na- 
leżało 16 a później i 13 wsi, była utrudniona — tem 
bardziej, że nie zawsze było 2 księży — często sam 
tylko proboszcz i to niezdolny z powodu wieku czy 
choroby do takiej pracy. Cóż dziwnego, że wyręczali 
ich liczni parochowie r. gr. i z wiedzą, lub wbrew ich 
woli — spełniali wszystkie funkcje duch. wśród łacin- 
ników. Wpisywali przytem Polaków do ksiąg swoich, 
bez odsyłania wiadomości do prawowitego proboszcza — 
iw ten sposób przepadło temu dużo parafjan. Główne 
i największe spustoszenia uczynili parochowie w Kor- 
niach, Wierzbicy, Dyniskach i Karowie. W samym Uhno- 
wie połowa miasta przeszła „na ruskie" — zwłaszcza 
od czasu, gdy administratorem parafji łacińskiej w Uhno- 
wie, zamianowanym przez konsystorz łać. był ks. Dzie- 
dzicki, prob. obrz. gr. w Uhnowie (1822—1823). Cały 
rynek zamieszkany był dawniej przez Polaków i liczba 
ich była wtedy dwa razy większa niż dziś. Zresztą na- 
zwiska czysto polskie, nawet szlacheckie, spotykane 
dziś jeszcze co drugi dom i księgi dawne metrykalne 
świadczą wymownie o tej generalnej kradzieży dusz. 
Jakich się rzeczy dopuszczano, zwłaszcza przy okazji 
zawierania związków małżeńskich, pokazuje się choćby 
tylko z przykładu we wsi Karowie. Ks. Motyl w relacji 
do dziekanatu o tych stosunkach przytacza taką no- 
tatkę: „Maria Wiśniowska, nata 26. Aug. 1837. p. 22. 


usque ad copulatitonem in rit. lat. instante matrimonio 
a Parocho r. g. in Karów R. Ignatio Reszetyłowicz die 
festivo coram populo ad sacra congregato, referente D. 
Francisco de Romanowski, exuta fuit vestimentis in ipsis- 
sima ecclesia, perfusa aqua Baptismali et inuncta Oleo 
S., dein illegitiime copulata“ (wyszła za Benedykta Żół- 
tego r. g.). 

Na niewiele się zdała i zawarta „Concordia“, 
gdyż bardzo często była, a i dziś jest czasem łamana 
przez r. g. Aby powstrzymać tą groźną falę, zapisał śp. 
ks. Motyl 30 akcyj kolei Karola Ludwika o nominalnej 
wartości 200 fl. w. k. każda, na utworzenie nowej pa- 
rafji łacińskiej w Korniach, Machnowie, Mostach małych 
lub Wierzbicy. Wykonawcą testamentu odnośnie do 
tego punktu był konsystorz łac. i w porozumieniu z pro- 
boszczem w Uhnowie wybrano na miejsce parafji Mach- 
nów. Z powodu jednak tego, że w Machnowie nie było 
ani kościoła, ani mieszkania, przeniesiono w r. 1878 
fikcyjną tę ekspozyturę do Wierzbicy, gdyż tam była 
przynajmniej kaplica dworska obok cerkwi. Do nowej 
ekspozytury włączono wsie: Kornie, Machnów, Mosty 
małe, Nowosiółki przednie i kardynalskie. Ale i tu nie 
ostała się ta ekspozytura z tych samych co i w Mach- 
nowie powodów. Przeniesiono ją do wsi Tarnoszyna 
itupo zbudowaniu kościóła przez parafjan osiadł ksiądz 
na stałe (1892). Kościół drewniany zbudowano ze skła- 
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Z piśmiennictwa. 


K. H. Rostworowski. Antychryst. Tragedja w 3 
aktach, Lwów— Poznań 1925 (Nakładem Wydawnictwa 
Polskiego. Stron 143). 

O dramacie tym czytaliśmy już zdania bardzo 


różne: jedni stawiają go wysoko, — drudzy przeciwnie 
(jak np. Boy-Żeleński) wyrażają się o nim dość lekce- 
ważąco; — w szczególności zaś nie mógł on się spo- 


dobać żydom i żydofilom, bo ich przedstawia jako wro- 
gów religii i ojczyzny, jako służalców Antychrysta. Ale 
znów innych ta właśnie myśl przewodnia usposabia dla 
niego sympatycznie. Nasz jednak obowiązek, jako re- 
cenzenta, każe nam całkiem przedmiotowo, o ile mo- 
żemy się zdobyć na zupełną przedmiotowość, ocenić 
wartość tej tragedji jako dzieła sztuki. 

Ma ona niewątpliwie zalety niepowszednie: jest 
w niej nerw dramatyczny, silne napięcie kontrastów, 
jest tragizm efektowny, zwłaszcza w scenach ostatnich; 
to świadczy o talencie wybitnym i prawdziwym. 

Ale są tu i pewne strony słabe: charakterystyka 
osób jest zbyt urywkowa i nie dość jasna. Szczególnie 
zaś mamy tu na myśli tę idealnie szlachetną i heroicz- 
nie mężną „Panienkę”, która mało co mówi, a w chwi- 
lach najgroźniejszych dla ich domu „szydełkuje* spo- 
kojnie i nawet słyszeć nie chce o ucieczce, bo na tę 
jej nie pozwala „zasada“: niewiele w tem podobień- 
stwa do prawdy. Dziwnie też brzmi gdzieniegdzie styl, 
zbyt wytworny, którym przemawiają inne osoby dra- 
matu, kiedy np. szynkarz Lejba odpowiada na zapytanie 
Józefa: „Czemu ja?“ — „To pytanie było najtypow- 
szem znalezieniem powodu. — Czemu pan?“ itd. (str. 
66) — Albo kiedy tak charakteryzuje Kopcia: 

„A w takiej duszy rozmaicie bywa. 

Czasami coś się porusza, 

czasami coś się porywa“ itd. (str. 41). 

Zwracając jednak uwagę na te braki dzieła, nie 
zamierzaliśmy bynajmniej przez to obniżyć jego war- 
tości w oczach szan. Czytelników. sA Pa 


dek a grunt pod kościół i plebanię (1'/, morga) daro- 
wał właściciel Tarnoszyna i Ulhówka Aleksander Hu- 
limka. Plebanję zbudowano w 1897 — a uposażeniem 
jej była fundacja ks. Motyla, od której pobierał ekspo- 
zyt rocznie 613 k 26 h procentu. Ekspozytura ta już 
się utrzymała i istnieje po dziś dzień. 

Prócz tej fundacji jeszcze inne dzieło powstało 
dzięki ks. Motylowi: siedziba SS. Felicjanek, którym 
zapisał także 30 akcyj kolejowych po 200 fl. każda. Za 
życia swego kupił plac odpowiedni i wystawił własnym 
kosztem dom dla Sióstr — z warunkiem, by prowadziły 
szkołę żeńską w Uhnowie, szkołę, w której na zawsze 
językiem wykładowym ma być język polski. Duży bu- 
dynek wymurowano 1895 r. i w nim wedle woli fun- 
datora jest szkoła żeńska, prowadzona przez $S. Feli- 
cjanki. Ponadto w 1905 wybudowano kosztem S. Zele- 
chowskiej, właścicielki dóbr, piękny kościółek w Kor- 
czowie, a w 1906 kosztem mieszkańców kaplicę 
w Michałówce. 

Nakoniec wspomnę jeszcze o sławnych osobisto- 
ściach, mających jakąś styczność z Uhnowem. Pierwszą 
jest biskup Ign. Krasicki, do którego należała wieś No- 
wosiółki, od niego nazwane Kardynalskiemi. Drugą jest 
A. Fredro, który często przebywał w okolicy u swoich 
krewnych — a pozostawił charakterystyczny dla uhno- 
wskich stosunków wiersz p. t.: „Szewc i djabeł”, gdzie 


Adolf Donders: P. Bonaventura O. Pr. 1862— 
1914. Herder. Freiburg i Br. 325 str. 

Przed paru laty ukazała się biografja znanego 
w Niemczech Dominikanina O. Bonawentury. Napisał ją 
niemniej dziś sławny kaznodzieja westfalski, ks. Donders 
z Monasteru. — Książka składa się z 10 rozdziałów, 
w których przesuwają się przed oczyma koleje życia zna- 
komitego Dominikanina, jako kapłana, zakonnika, kazno- 
dziei, społecznika, apostoła wielkich miast i studentów. 
To jego ostatni, a zarazem najchlubniejszy etap. Indy- 
widualność tak silna, tak wybitna, że pozostanie nieza- 
pomnianą tym, którzy mieli szczęście słyszeć kazania 
O. B. Biograf oparł studjum swoje przedewszystkiem na 
kazaniach notowanych, których przytacza sporo, a także 
na osobistej znajomości z O. B. Czytając jego kazania, 
odnosi się wrażenie, że zupełnie inaczej działają, gdy 
się je słyszy, jako raczej porywające, entuzjastyczne, 
niż przemyślane spokojnie, ze wskaźnikami dla umysłu, 
utrwalającemi się na stałe. Nie! Kazania O. B. są tego 
rodzaju, że chwytają za serce, za wolę swym gwałtow- 
nym, nie znoszącym oporu porywem, są czemś, co nie 
pozwala myśleć i czynić nisko, lecz wynosi od razu na 
wyżyny. Niezaprzeczenie wpatrzył się O. B. w O. La- 
cordaire'a, sławnego kaznodzieję N--Dame w Paryżu 
w końcu 19. w., o którym mówią, że nietyle wpłynął 
na nawrócenie jednostek — chociaż i to miało miejsce 

ile na nawrócenie całej opinji publicznej.. Można 
obu porównać do orłów, które poruszyły fale powietrza 
silnym ruchem swych wzniosłych lotów... Takich orłów 
trzeba nam dzisiaj!.. 

Życie osobiste przygotowało ich godnie do tej 
przodującej roli. O. B. bardzo starał się o to, by sku- 
piać się w samotności; czuł jej siłę i natchnienie z niej 
pilnie czerpał dla swej wielkości. To też można do 
niego zastosować słowa kard. Wisemana, który mówi: 
„Obyśmy mieli mężów z mądrością św. Augustyna, wy- 
mową św. J. Chryzostoma, uczuciem św. Bernarda. Są 
oni błogosławieństwem dla Kościoła, łaską dla ziemi“. 

Urodził się r. 1862 w Karlsruhe w Badenji jako 


w żartobliwym tonie przedstawił obrazek z życia tutej- 
szych mieszkańców, zajmujących się jak dawniej tak 
i teraz głównie szewstwem i garbarstwem. Stosunki, pa- 
nujące na dworze Dominika hr. Dzieduszyckiego w oko- 
licy Uhnowa — przedstawił w powieści „Ostatni z Nie- 
czujów* Zygmunt Kaczkowski. 

Dodaćby jeszcze można coś o czasach dzisiejszych— 
ale to są rzeczy zbyt nowe, by dały się bezstronnie 
i całkiem przedmiotowo ująć. Powiem tylko ogólnie, że 
dawne bogactwo Uhnowa przeszło — przemysł ręko- 
dzietniczy wprawdzie jest jeszcze — ale ledwie dycha. 
Wyrób litych pasów wraz z rodziną dziedziców Dzierż- 
ków przepadł bezpowrotnie. Mieszczanie są pod wpły- 
wem żydowstwa, które wszystkich katolików przewyższa 
i liczbą i sprytem. Podczas wojny odezwała się krew 
dawnych mieszkańców z pierwszego okresu istnienia 
miasta. Odżyła dzikość, łakomstwo, zazdrość — przy- 
właszczanie sobie cudzego mienia. Wielu przestało pra- 
wie stosować się w życiu do zasad chrześcijańskich, 
ale nie trzeba tracić nadziei, że prędzej czy później 
nastąpi i u tych poprawa.. 


X. T. Marszałek 
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syn skromnego kupca. Nazwisko jego Fryderyk Krotz. 
Całą siłą uczucia przywiązany był do matki, która była 
godną chrześcijanką. Swoje powołanie kapłańskie rozu- 
miał w sposób, w jaki określił go Jezuita O. Doss: 
„Serce kapłana jest szerokie, jak świat cały, wznio- 
słe, jak niebo, niespokojne, jak ogień, gorejące, jak 
miłość Apostołów, pełne pragnienia, jak Serce Zbawi- 
ciela — kto zrozumie jego tęsknotę, nadzieje, ból, roz- 
kosz, walki i radości?“ O.B. lubił powtarzać . słowa 
te w swoich kazaniach. 


Przez jakiś czas pracował jako kapelan w Heidel- 
bergu. Rozumiał, że najwięcej wspomoże go w pierw- 
szych latach kapłaństwa gorące nabożeństwo do Najśw. 
Sakramentu. To też oddał mu się całem sercem. Może 
być, że właśnie z tego oddania wytrysło pragnienie 
pójścia na misje. Był to wyraz jego najszczytniejszego 
idealizmu religijnego. Misjonarzem dla pogan nie został, 
lecz Bóg go pchnął na tory doskonalszej cnoty w czci- 
godnym zakonie dominikańskim. „Mnisi są nieśmiertelni, 
jak dęby", mówi O. Lacordaire. Samotność daje im po- 
loty, myśli, które nigdy nie giną. Odtąd znalazł O. B. 
swe właściwe powołanie i drogę: kaznodziejstwo. Przy- 
gotowany był dobrze: „Wer viel zu verkünden hat, 
schweigt viel in sich hinein“. W kazaniach swoich 
chętnie nawraca do znaczenia pracy cichej, ukrytej, 
wiernej. 

Swoje ideały życiowe ujął w słowa, wypowiadane 
często do młodych ludzi z wyższem wykształceniem, do 
których skłaniało go jakby naturalne uczucie: „Oddam 
ciało ojczyżnie, serce Rzymowi, duszę Bogu w niebie* 
(słowa Daniela O'Connell'a). 

Działał w Niemczech i w pośród miemieckich ka- 
tolików w Ameryce Północnej. Umarł r. 1914. Pocho- 
wany w Berlinie. 

Ks. Donders charakteryzuje O. B. w ten sposób: 
„Należał do natur bogatych, podobnych do głębokich 
studni: można z nich czerpać, a one nie wyczerpią się 
nigdy“. 

Książka kosztuje 450 mk. w starannej oprawie, 
jak wszystkie książki Herdera. K. B. 


lilemo Camelli. Bekenntnisse eines Sozialisten. 
Freiburg. Herder. Deutsch v. Dr. Carl Muller. 


Mojem zdaniem jest to bardzo cenna i pożyteczna 
książka, którąby koniecznie należało przetłumaczyć także 
na polskie i rozszerzać jak najbardziej.. Stosunki po- 
dobne naszym, w wielu szczegółach, tylko, co do hi- 
storji jednostki, wykazuje właśnie odwrotny porządek 
rzeczy... Zaciekły, ale ideowy socjalista dochodzi, wsku- 
tek intenzywnie prowadzonej pracy nad sobą, przez 
obserwację, do — tonzury... 

Młodego adepta szkoły sztuk pięknych w jednem 
z północnych miast Włoch pociągnęło zaproszenie pu- 
bliczne, rozlepiane na murach, na zebranie socjalistów, 
o których wonczas wiedziano tam mało. Poszedł i — 
wsiąkł Z wczesnej młodości przypomina sobie z bło- 
gością fakt pierwszej Komunji św.: „Der Gedanke, dass 
die Gottheit in mir eingekehrt sei und mich zu ihr er- 
hoben habe, verklarte mich“... „Nachdem ich nun ein- 
mal die Sozialisten kennengelernt hatte, ging es rasch 
abwärts“. Gdy doznał ze strony kompetentnej na 
swe liczne zapytania i wątpliwości przyjęcia, pod- 
kreślającego przedewszystkiem niemile swój autory- 
tet, odsunął się od tej najwłaściwszej jednak sfery lu- 
dzi-doradców. Dzięki swemu idealizmowi uchronił się 
od wybryków, panujących wśród kolegów medjolańskiej 
szkoły, z zasadami socjalistów i anarchistów. W ich 


gronie jako ideowiec, jeździł agitować po wsiach, dotąd 
nie tkniętych socjalizmem. Naogół kobiety zapalały się 
łatwiej, ale znalazły się babinki, które orzekały, że nie 
warto poświęcać tego, co mają dla lepszej przyszłości 
następnych generacyj. Na taki idealizm nie było ich 
stać. Jednakże akcja szła... Spróbowano w fabryce so- 
cjalizacji pracy. Ponieważ nikt nie poczuwał się do od- 
powiedzialności za własną pracę i dobro całości, przed- 
siębiorstwo w tej formie upadło, aż stanął na czele 
prowodyr-kupiec. — Po próbach na polu gospodarczem, 
przyszła kolej na politykę. I tutaj robi taką obserwację: 
„Na ogół zwracają się do nas ci sprytni i masy ludu 
w nadziei nagrody i protekcji“ (str. 52). „Każde towa- 
rzystwo, choćby małe, chciało mieć swój sztandar, aby 
go wprowadzić na osobnej uroczystości; z czasem od- 
bywały się po wioskach takie święta, jedno po drugiem, 
dla najmniejszych przyczyn. Święta te pozwałały wyróść 
przygodnym mówcom, jak zielsku. Nie znali się na idei, 
ale korzystali z niskich skłonności mas dla zadowolenia 
osobistych ambicyj“. „Dowodem upadku był wzmaga- 
jący się alkoholizm. Z początku zwalczano go ostro, 
zamykając lokale po odbytych zebraniach. Powoli jed- 
nak stały się towarzystwa centrem alkoholizmu przez 
urządzanie bufetów, zamienionych w wielkiej mierze 
w karczmy organizacji“ (str. 54). Za alkoholizmem przy- 
szło zepsucie obyczajów, nieznane dotąd, choćby z przy- 
czyny braku na to środków i sposobności. Otóż spo- 
sobności te ułatwiano. — Nasz ideowiec coraz kryty- 
czniej patrzał na rządy kierowników, na rządy, ale i na 
życie prywatne tych, co przyrzekli prowadzić pospól- 
stwo i łudzkość do wolności.. „Przekonałem się, że 
najpoważniejsi towarzysze nie mieli zbyt silnej wiary 
w przyszłość socjalizmu, potrafili jednak wykorzystać 
walki partyjne dla osobistych korzyści“. „Ich sah den 
entsetzlich kalten und berechnenden Egoismus vieler. 
Ihnen war der Sozialismus nur ein Rechenexempel so- 
wohl in allgemeiner als in persönlicher Hinsicht“ (str. 
59). „Długo zastanawiałem się nad ruchem socjalistycz- 
nym na wsi i zdawało mi się, że przyniósłbym istotne 
błogosławieństwo, gdybym był w stanie nadać mu piętno 
religii" (str. 61). Lecz niestety: nasz bohater był niedo- 
wiarkiem.. W organizacji, z pochyleniem pierwotnego 
wzniosłego lotu, nastała orka, zabierająca najlepsze siły, 
jako słuszną, materjałną nieledwie przynależność... Spra- 
wiedliwe spostrzeżenia ideowców nie były brane pod 
uwagę. „Byliśmy poniekąd niewolnikami“. W takiej 
atmosferze odczuł, że jedynie mocna ręka despoty po- 
trafiłaby pozbierać rozbieżne, egoistyczne zamysły jed- 
nostek w węzeł silnej, jednolitej, frontowej akcji... Prze- 
czuł Mussoliniego! -- Coraz bardziej psuły się idee 
socjalistyczne w przekonaniach autora książki. Czuł, że 
oddala się od nich. Jednakże do kapłaństwa była droga 
jeszcze daleka... Położenie partji w kraju zaostrzyło się 
wskutek strejku; musiał uciekać zagranicę, gdzie poznał, 
że usiłowania socjalistów, by zniweczyć różnice naro- 
dowe, są daremne, gdyż człowiek jest z natury przy- 
wiązany do swej ojczyzny. Po zerwaniu z socjalizmem, 
wrócił do sztuki, do samotności, wreszcie do nauki 
w cichem ustroniu zakonnem i tam wreszcie poznał — 
prawdę. 

Autobiografja ta odznacza się siłą przekonywania. 
Dobrzeby ją dać do bibljotek towarzystw robotniczych 
i uczelni dla starszej młodzieży. 184 stron. K. B. 


Paul Christoff. Pantelefmon. Paris Bonne Presse. 
Ojciec św. zabiega o połączenie wyznań schizmatyc- 
kich, drogą nawróceń, z Kościołem św. Mało wiemy 
o życiu, o światopoglądzie cerkwi wschodnich, zwł. 
jeśli chodzi o ich ascezę. Książka powyższa wprowadza 
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nas na górę Athos, do republiki mnisiej. Tuła się w niej 
Panteleimon, Bułgar z urodzenia, a Grek z wychowania. 
Zmarł r. 1868. Autor nazywa go św. Wincentym Ferrier 
Wschodu. „Kolejno anachoreta na Athos, Sinai, założy- 
ciel szkół w Rodosto, Adrjanopolu, twórca klasztorów 
w Psara, Samos, Atenach, Sudjaku, Mostratlii mnóstwo 
razy wygnany, zamknięty w więzieniu z przyczyny nie- 
nawiści do prawdy i sprawiedliwości, otoczony jest 
w obliczu Śmierci aureolą świętej czci przez licznych 
uczniów, których zebrał naokoło siebie“ (str. 139). Bio- 
grafja ta niezwykle zajmująca, szczegółowa, nieco egzo- 
tyczna, daje obraz typu świątobliwego zakonnika wschod- 
niego obrządku, połączonego z Rzymem. Charaktery- 
styczna jest tęsknota w jego duszy, od najwcześniejszych 
lat, do Komunji św. Gorliwość, nawet więcej: żarliwość 
młodzieńca zawstydza i gniewa opieszałych mnichów 
na Athos, do których najprzód się zbliża. Panteleimon 
jest wzorem człowieka z duszą katolicką, wyrosłym 
poza Kościołem, jednakże Jego wiarą i etyką przez Du- 
cha św. kierowanym. Znajomość, pod koniec życia, 
(z ks. ks. Assumpcjonistami, pracującymi na półwyspie 
Bałkańskim, zjednoczyła P. z Rzymem. Wyd. z ilustra- 
cjami. K. B. 


Nadesłano do Redakcji: 
Róża duchowna (Lwów, OO. Domin.). Treść nr. 8: 


Różaniec a dobra śmierć. — Myśli o św. Dominiku. — 
Z Marją u stóp krzyża. — Św. Jan. -- Bł. Imelda. — 
Wiadomości. — Nadesłano. — Kalendarzyk. 


Posłaniec św. Antoniego z Padwy (Lwów, Ja- 
nowska 66). Treść zeszytu na lipiec i sierpień: Wiersz 


na cześć św. Franciszka w 700 letnią rocznicę. — Św. 
Franciszek w chwale. — Św. Antoni ogłoszony Świę- 
tym. — Wiadomości o osobach należących do rodziny 


św. Antoniego. — Zakończenie żywota św. Antoniego. — 
Encyklika Ojca św. Piusa XI o popieraniu misyj zagra- 
nicznych. — Opatrzność Boża w życiu ludzkiem. — 
Z św. Franciszkiem na drodze pokory. — O spowie- 
dzi. — Kochaj bliźniego jak siebie samego. -— Rodzina 
chińska. — Misje franciszkańskie w czasach obecnych. - 
Kronika misyjna. — Sprawozdanie z misyj franciszkań- 
skich za rok 1925. — Ogólny pogląd na trzy Zakony 
św. O. Franciszka. Rozrost zakonów misyjnych 
w Niemczech. — Statut miejscowej Rady III Zakonu 
św. O. Franciszka. — Statut diecezjalny Rady III Za- 
konu św. O. Franciszka. — Podziękowania. 


Ks. Stanisław Kozierowski: Leszczyce i ich 
plemiennik Arcybiskup gnieźnieński św. Bogumił 
z Dobrowa. Nakład Księgarni św. Wojciecha. (Bez daty). 
Str. 67. 

Ateneum Kapłańskie. Włocławek, maj 1926 r. 
Treść: Nierozerwalność małżeństwa w świetle Pisma św. 
Ciąg dalszy. (X. Dr. Karol Cieśliński). Prawo mennicze 
biskupów polskich w wiekach średnich. Ciąg dalszy. 
(Dr. Marjan Gumowski). Wywiezienie benonitów z War- 
szawy. Dokończenie (O. Władysław Szołdrski). Wpływ 
ustawodawstwa społecznego na życie gospodarcze (Jan 
Puchałka). Encyklika Papieża Piusa XI „Rerum Eccle- 
siae“ w streszcz. Sprawy religijne. Przegląd naukowy. 
Ruch społeczny. Oceny książek. 

Ks. Kaz. Grądzki: Która wiara prawdziwa? 
Warszawa 1926. Nakładem autora. Skład główny : Księ- 
garnia M. Szczepkowskiego. Warszawa, Jerozolimska 39. 
Str. 23 małego formatu. 


Roczniki katolickie (z ilustracjami) na Rok Pań- 
ski 1926 spisał X. Nikodem Cieszyński. Rok IV. Nakła- 
dem autora. Poznań 1926. Str. 520. 


Wiara i życie. Marzec 1926. Treść: Odezwa. — 
Świat dzisiejszy (K. N. Gołba). — Apostołowie prawdy 
(K. E. Kosibowicz)) — Anioły Melozza da Fordi 
(Dr. M. Jarosławiecka). Nasza ankieta. — Zarys 
akcji, podjętej w sprawie święta Chrystusa króla naro- 
dów. — Wyższe uczelnie katolickie. — 50-lecie Insty- 
tutu katolickiego. — Z bliska i z daleka. Odpowiedzi 
Redakcji. 


Sodalis Marianus. Marzec 1926. Treść: Wiara 
i życie. Życie sodalicyjne. 


Książeczka miniaturowa do nabożeństwa, układu 
O. S. B. Tow. Jez. Nakładem Księgarni Katolickiej dr. 
Wład. 


Konstanty Wojciechowski: Dzieje literatury 
polskiej. Wydanie drugie, przygotowane pod redakcją 
dr. J. Balickiego, przejrzane i wstępem poprzedzone przez 
Ign. Chrzanowskiego. Z 124 ilustracjami. Książnica- 
Atlas. Lwów 1926. Str. 360 dużego formatu. 


Časopis katolickćho duchovenstva. Praha 1926. 
Ć. 1. Treść: Filozofja scholastyczna odnośnie do filozofji 
nowoczesnej i do nauk ścisłych. — Do kogo był pi- 
sany list do Galatów? — O odstępstwie Konrada 
z Vechty. — Einsteinowska teorja względności a sprawy 
apologetyczne. — Prowincjał P. Bernard Sannig. — 
Drobne notatki. — Literatura. 


«Apoštolát sv. Cyrila a Metoda. Olomouc 1926. 
Cislo 2—3. 


Przegląd Teologiczny. Kwartalnik naukowy. Organ 
Polskiego Tow. Teologicznego (Lwów, Ormiańska 13). 
Zeszyt 2. Treść: Wojciech Dębołęcki — kompozytor 
religijny XVII w. (X. H. Feicht). Kto jest autorem lmi- 
tatio Christi (K. Jarecki). Sorleya teorja wartości mo- 
ralnych (W. Rubczyński). Recenzje. Bibljografja litur- 
giczna. Kronika. 


Scholastik, Vierteljahresschrift fur Theologie u. 
Philosophie. Herausgegeben von den Professoren des 
Ignatiuskollegs in Valkenburg. | Jahrgang. Heft 2. 


Przegląd homiletyczny. Kwartalnik poświęcony 
zagadnieniom kaznodziejstwa polskiego. Kielce 1926. 
Zeszyt 2. Treść: Kazania o Chrystusie-królu (X. Z. Pilch). 
Kazania popularne (X. W. Kosiński). Powodowski 
a Skarga (X. dr. Adam Białecki). O realizm współ- 
czesnych kazań (Sincerus). Nabożeństwo majowe jako 
czas żniwa kaznod. (X. dr. J. Korzonkiewicz). Jeszcze 
o czytaniu perykop (X. I. K.). Mowa przy poświęceniu 
sztandaru Polonji (O. de Munnyck). Kronika. Recenzje. 
Bibłjografja. 


Wiadomości diecezjalne. 


Diec. płocka. Zmiany w składzie osobistym ducho- 
wieństwa diecezjalnego XX.: Aleksander Nieporęcki, wikarjusz 
par. Sierpc, mianowany proboszczem par. Strzygi; Franciszek 
Jagodziński, prob. par. Chamsk, mianowany proboszczem par. 
Poręba; Michał Skupieński, prob. par. Szczutowo, mianowany 
proboszczem par. Chamsk; X. Kanonik Adolf Modzelewski, 
proboszcz płocki, dekretem Datarji Apostolskiej z dn. 22 maja 
b. r, mianowany Kanonikiem - Kantorem Kapituły Katedralnej 
Płockiej; Jan Fałkowski, wik. par. Baranowo, mianowany wi- 
karjuszem par. Rypin; Prałat Kazimierz Targowski, Kanclerz 
Kurji diecezjalnej, mianowany Kanonikiem gremjalnym Kapituły 
Katedralnej Płockiej. 

Następujący XX. Neoprezbyterzy otrzymali nominacje: 
Juljan Przygódzki do Gostynina; Antoni Rogowski do Ciecha- 
nowa; Adam Szymański do Baranowa; Józef Góralski do 
Sierpca; Żywczyński do Skępego. 
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Ołtarze, tabernakula, ambony, chrzcielnice, 


konfesjonały, stalle, ławki kościelne i kolatorskie, odnowienia i konserwację starych ołtarzy, wykonuje z pełną 


fachową i artystyczną znajomością rzeczy znana z solidności firma == 
LA 
JANA WOJTOWICZA W PRZEMYSLANACH. 
Zamówienia wykonuje z doborowego materjału artystycznie, solidnie, z wielotetnią gwarancją po cenach przystępnych. — Spłaty 


możliwe. — Plany projektuje we wszystkich żądanych styłach od najbogatszych do najskromniejszych. 


UWAGA! Cenę podaję wówczas, gdy otrzymam szkic lub wymiar miejsca na ołtarze etc., jaki styl, bogaty czy skromny, materjał. 


WINA MSZALNE 


sycylijskie i węgierskie Tokaj - Samorodner 


w beczkach począwszy od 30 Itr. i flaszkach *, Itr. 
deserowe i kuracyjne czerwone we flaszkach, świece 
kościelne woskowe i stearynowe, konfesjonały i klęcz- 
niki wiklinowe, cingula, znaczki do mszałów i brewia- 
rzy kadzidła, dzwonki i inne przybory kościelne poleca: 


Oddział Handlowy Ligi Katolickiej 
P. K. O. Nr. 146.883. — Lwów, ul. Gródecka 2 b. 


Z 1 maja taryfa towarowa, cło i opłaty od po- 
zwolenia na przywóz mają być podwyższone, 
wino musi zatem znowu podrożeć. —1 


— — — Dyrekcja zakładu sierót — — — 
fundacji St. hr. Skarbka w Drohowyżu 


rozpisuje 


„ KONKURS NA POSADĘ KATECHETY ; 


przy zawodowej szkołe powszechnej z prawem- publiczności. 


Do obowiązków katechety należy duszpasterstwo w miej- 
scowej kaplicy — około 16 godzin nauki religji w szkole, oraz 
wydatna współpraca w pozaszkolnym wychowaniu młodzieży 
męskiej. — Pobory według norm państwowych z 15/, dodat- 
kiem lokalnym, oraz wolne mieszkanie, opał i światło. — Po- 
sada do objęcia od 1 lipca b. r, — Zgłoszenia skierować na- 
leży do Dyrekcji zakładu sierót w Drohowyżu p. Mikołajów. 
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MAŁY KATECHIZM 


rzymsko - katolicki 


archidiecezji lwowskiej obrz. łac., przygotowany przez 
osobną Komisję XX. Prefektów, polecony przez Naj- 
przew. X. Arcybiskupa B. Twardowskiego do wszystkich 
szkół powszechnych jako obowiązujący podręcznik na 
3 i 4-tą klasę ukazał się nakładem Tow. Bibljoteka 
Religijna we Lwowie ul. Ormiańska 13. 


Cena 50 groszy, w kartonie 70 groszy. 


„. DOMY KSIĘŻY W WOROGKCIE : : 


składające się z 34 słonecznych, świeżo odnowionych po- 
koi i dwu świetlic, otwarte od 1 lipca b. r. Kuchnia do- 
mowa pod zarządem Sióstr Marjanek. Wodociągi. Położe- 
nie wspaniałe, kościół obok domów. Stacja kolejowa, 
poczta, telefon na miejscu. Ceny umiarkowane. Pier- 
siowo chorych nie przyjmuje się. Połączenie kolejowe 
przez Lwów, Stanisławów, przez śliczną dolinę Prutu. 

Worochta, położona na wysokości 750 m., jest 
punktem wyjścia do wycieczek w pasmo czarnohorskie 
i Gorgany. Kąpiele w Prucie. 

Zgłoszenia nadsyłać pod adresem: Zarząd Do- 
mów Księży, Worochta, Wschodnia Małopolska. 
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TOW. BIBLJOTEKA RELIGIJNA 
Lwów, ul. Ormiańska 13. 


Nowość! Nowość! 


X. Dr. Zygmunt Bielawski: Zagadnienia wycho- 
wawcze. 450 zł. 


Szczeklik - Lubelski: Casus conscientiae. 6:— zł. 


X. R. Knendich: Homilje na niedziele i święta. 2 t. 
10— zł. 


X. Dr. St. Żukowski: Krótkie nauki niedzielne. 5— zł. 


X. Dr. W. Kosiński: Technika głoszenia kazań (z ilu- 
stracjami). 3:20 zł. 


%_ DROBNE OGŁOSZENIA. Ķ 


Szaty "kościele -na gonodapolan] 


turgja* Spółka z ogr. odpow. 
w Krośnie, Małopolska. czej 


Muzyk, 


poleca: 


poszukuje posady organisty za utrzymanie. — 


Zgłoszenia pod „Muzyk* w Administracji „Ga- 
zety Kościelnej“. 3—3 
Potrzeba zaraz organisty, grającego z nut, moralnego 
i trzeźwego. — Zgłoszenia nadsyłać pod 
adresem: Urząd parafjalny rz. kat. w jezierzanach koło Czort- 
kowa. ŻE 
4 z wyższem wykształceniem, techniką, głos 
Organista przyjemny, gra i śpiewa z nut, szuka po- 


sady. — Wiadomość: Pawłoski, Lwów, Szeptyckich 30. 2—2 


4 z dobrym głosem, dobrze gra i Śpiewa 
Organista z nut, poszukuje posady. |. Tchorzewski, 
—2 


Kołomyja, Ewangielicka 19. 2 


Wydawca: Tow. „Bibljoteka Religijna“. 


Odpow. redaktor: X. Dr. Pechnik. 


Z drukarni Tow. „Bibljoteka Religijna“ pod zarządem Jana Przyszlaka — l.wów, Ormiańska 13. 


